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Wiadomości krajowe.
T> Z B ? r , i n ?» dn- 25.  Listopada.

Wor Królewski przyw dziew a ju tro  d n ia  26* 
» .  b. ża ło b ę  n a  3 ty g o d n ie  ze  zw ykłem i p o ­
dzia łam i p o  ś. p ,  Najjaśn ie jszym  K ró lu , K a- 
ró lu  X .

'vvviv u i'W ii/w \ł

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c » o .

^ P a r y ż a ,  dn ia  18. L is topada .
s P o r ó w  tak pow iada o in te re s ­

a c h  h iszpańsk ich :  W ia d o m o śc i  z H isz p an ii  
ąg ę jeszcze n ie  są pom yślne  dla wojska Kró- 

ow e/.  G o m e z  pom ieszał  szyki Rodiiow i.  
g e n e r a ł  te n  stanąw szy  dn .  i .  b. m .  n ad  T a -
sre 'nrVp*0, sł,i i e  G o m e z  m yśl i  p rzepraw ić  
«?i.P D o d a ł  iiadH>' U k S ’} . *  A v il i  (, S« S ° '
Ściśle opasan i  “S ’. ó '"“ h
- * t «  S .  ° ° C” “ , r  a“ d’3. udał  sie w k ie ru n k u  ku i • n  •
& y 'KoJ'Oo TcuaXt“o& ;-.i,Don,dV.'d n i  d rog i od  Karolistow  i • *

b , . e g  Ł , uo p u ś c i ł , gd 7 ^ S “. r " J

Ł  RenH ;?aKeare8. 0 ^ uszc/ a-- W i d ° « ™  więc, 
f h n S  • u u roll8tów dosięgnąć  n ie  chciał 
choćby  u h  był m ó g t  p o b ić ,  m ając  s i łę  p 0 t e ’

m u .  W y z n a j e  o n  w sw ym  raporc ie  i  T r u -  
xillo dn ia  5. źe n ieprzy jac ie l  bardzo  w olno  po- 
s t ę p u je ,  lecz w miejsce korzystan ia  z tej p o ­
w olności G o m e z a ,  przestaje na uskarżan iu  
s ię  na  n ię .  G o m e z  po  raz pierwszy okazuje 
się p o w o ln y m ,  bo  do tąd  zawsze sp ieszno  z m y ­
k a ł ;  ale zamiast u d e rz en ia  na n i e g o ,  cieszy 
się  R odil n ie jako ,  źe go  ta pow olność  p rzec i­
w nika skusić n ie zdo ła ła .  W  tym sam ym  ra ­
p o rc ie  uskarża się  R o d i l ,  źe dywizya A la ixa  
od  dwóch tygodni n ie  zostaje z n im  w zw iązku . 
B e z  pom ocy  tej dyw izyi n ie  śm ie  u d e rz y ć  n a  
G o m ez a  i d o d a je ,  źe  się  od  T a g u  odłączyć 
n ie  m o ż e ,  d opók i  o d z i e ż y ,  o b u w ia ,  ż y w n o ­
ści, p ie n ię d z y ,  podków  dla kon i i in n y c h  p o ­
trzeb  n ie  o trzy m a.  U sk a rża  się  ta k ie  na z ły  
d u c h  E s trem ad u rcz y k ó w .  Ci bow iem  ludzie, 
z n a n i  z swego l ib e ra l iz m u ,  n ic  nie cz y n ią ;  
ich gw ardya  narodow a ze m k ła  skoro się  G o -  

*mez ukazał i jego dyw izya g w a rd y i ,  o to c z o n a  
od guery la sów  nieprzyjacie lskich od reszty 
Wojska od łączyć siię m usiała . VV n iek tó rych  
n a w e t  m a łych  miasteczkach w ybuch ło  pow sta ­
n ie .  —  Karolistowski b rygadyer  Sanz  jest te­
raz  w prow incy i S antandersk ie j ,  gdzie  s ię  
z  C astorem  po łą cz y ł ,  wojsko E sp a r te ry  n i e ­
p ok o i  i oblężen ie  miasta Bilbao ułatwia. D y .  
w izya portugalska p o d  B a ro n e m  L as  A n ta s e m ,  
działająca w A etu ry i  w spó ln ie  z dw om a dy- 
w izyam i h iszpańsk iem i,  wyprawiona jes t  do
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Asturyi  dla zas łon ien ia  Portugali i  od n a p a d u  
Gomeza,  Korpus Sariza nie zniszczony ; byt  
on już nad granicą biskajską, gdy go w As«  
turyi szukano.

Wczoraj  wieczorem powiadano,  źe W i c e ­
hrabia Chateaubriand mianowany zosiał Gu­
wernerem Xięcia Bordeaux z roczną pensyą  
100,000 fr, A l e  powieści  tej mało kto wie­
rzył.  .

W  K o ne t  y t u c  y o o i ś c i e  czyt amy : Jeden  
dziennik ministeryalny rozwija dziś w prosty 
sposób objawioną przez nas myśl ,  że Ministe-  
rym bynajmniej nie myśli o zmianie polityki 
swojej wzglgdem Hiszpanii .  I  w rzeczy sa­
mej otrzymaliśmy nowe  pewniejsze wiadomo­
ści ,  że Gabinet z  dnia 6. Września niema za­
miaru popierania sprawy Królowej.

D z i e n n i k  h a n d l o w y  otrzymał dnia 14. 
b. m. z Bojonny donies ienie ,  i e  Eguja mógł­
by teraz zburzyć miasto Bi lbao,  lecz źe woli  
zająć je przez kapitulacyą, i że ją  nawet za ło­
dze ofiarował. Podług  lego pisma był Go m ez  
d. 5. b. m. w Meridzie o 30 godzin od Sewilli .

( K o r .  p r y w  )  —  Wiadomości  z Hiszpanii  
nie są po myś l ne;  wszelako jedność panująca 
dotąd w Stanach,  i og łoszenie  Królowej Kry­
styny Regentką państwa, pokrzepia cokolwiek  
nadzieje.  Szczególnego  losu doznaje kraj ten,  
że  pomimo iź wojna nie jest mu obcą,  do lego  
czasu nieuioże znaleźć a n i  j ednego  zdatnego  
W od za .  Rodi l  ma być oddalonyz powodu z u ­
pełnej  niezdatności ,  której okazał dowody ,  
ani pojąć m o ż n a ,  jak, mając tak znaczną ar­
mią,  mógł  dopuśc ić ,  aby mały korpus party­
zancki Gomeza  zajmował miasta,  dobywał  
warowni ,  wy woził  skarby , wybierał rekruta, 
i gdzie?  oto na południe stol icy,  zagrożonej  
tym sposobem i z przodu i z tyłu.  T y m  cza­
sem utrzymanie wojska wkłada co miesiąc mi­
l iony wydaików na kraj. Wszystkie pożyczki  
nie wystarczają. Rok upływa,  jak P. Mendl-  
zabat nakazał pospolite ruszenie ,  aby jednym  
zamachem zniszczyć Karolistów, Upłyn ie  je­
szcze i drugi,  a wreszcie wyczerpią się wszy­
stkie siły kraju , jęźli naczelnicy będą tak op ie ­
szali i nierozsądni.

Z  d n i  a 19.  L i s t o p a d a ,
Xiążę L u d w i k  Buonaparte przybył w nocy- 

z dn, 14. na 15,,01. b. do Lorient.  Zawiezio ­
no go  do cytadc-lli,, której rn<>st zwiedz iony  
natychmiast podniesiono;  wszelkie związki  
z publicznością,  zabronione.  Xiąźę d. 15. wie­
czorem na fregacie „Andromedę,** puści s ię  do 
Stanów Zjednpczonyćh Ameryki  Północnej .

Rząd odebrał podobno wczoraj, przez Ma,- 
dryt depesze od P a n a  Bois le - Coirite. w zg lę ­
dem wypadków z d. 4. i 5- Listopada,  w któ­
rych wynurza ob a w ę ,  żeby nowe zaburzeniatue

p o w s ta ły ,  gdyby K ró low a  wzbraniać się miała  
zwołać niezwłocznie  Stany. Obawiają się tak­
ż e ,  żeby Go m ez  dowiedziawszy się o wypad­
kach Lizbońskich nie odważył  się wtargnąć do  
Portugal i i ,  w celu korzystania z okoliczności  
aby utworzyć stronnictwo Miguelowskie.

Wiad omośc i  o  przyaresztowaniu D o n  Mi-  
guela urzędownie ani potwierdzono,  ani zbito.  
Okolicznością. ,  która istotnie dowodzić się 
zdaje,  źe Pretendent  Portugalski między are­
sztowanymi się znajduje,  jest t o ,  źe Prefekt  
departamentu Var od Konsula Francuzkiego  
w Nizza otrzymał wiadomość,  iż D o n  Mtguel  
dnia 11. w mieście wspom nio ne m się znaj.  
dowal .

K u r y e r f r a n c u z k i  twierdzi, iź rząd wczo.  
raj drogą telegraficzną odebrał wiadomość ,  źe  
Lord Howard de Walden  i Pan V a n  de W ey e r  
ujrzeli się w konieczności oddalenia się z L i z ­
b ony ,  aby ujść przed wściekłością ludu. G a -  
l i g n a n i s  M e s ś a n g e r  z Oburzeniem do ni e ­
sieniu temu zaprzecza,  sądząc,  iź przynaj­
mniej poseł  Angielski  ze strachu przed po-  
spólstwem Portugalskiem stolicy nie opuści .

W  M e s s a g e r  czytamy: »Twierdzono  
wczoraj wieczorem,  źe w skutek n ieprzy­
jemne go  wrażenia,  sprawionego w Londynie  
przez wiadomość o nieudaniu się kontrerewo-  
lucyi w L i z b o n ie ,  Ministeryum angielskie uj­
rzało s ię  w konieczności  podania się dymis-  
syi.  Z  drugiej strony zapewniano,  źe rząd 
francuzki w przeciągu dnia wczorajszego ważne  
otrzymał udzielenia od gabinetu Angielskiego .  
Twierdzą,  źe  po odebraniu onych  Rada mi ­
nistrów pod przewodnictwem Króla się zgro­
madziła i plan podwójnej interwencyi w H i ­
szpanii równie jak w Portugali i ,  mającej być 
przez obydwa mocarstwa przedsięwziętą,  roz ­
bierała. R o zu m ie  s i ę ,  źe za autentyczność  
tych n o w in ,  osobliwie ostatniej,  ręczyć nie  
możemy.*'

W  giełdzie dzisiejszej,  jak się zdawało,  w y ­
glądano doniesienia o zmianie gabinetu An­
g ie l sk iego ,  lubo ani listy ani gazety L o n d y ń ­
skie o tern nie wzmiankują. Wiad omość  
o  zdobyciu Bilbay przez Karolistów nie uczy­
niłaby w giełdzie wielkiego-wrażenia , po ni e ­
waż wszyscy już na to przygotowani .  W e d l e  
najnowszych donies ień,  wiec zo / em dnia 12. 
Bilbao jeszcze się trzymało,  obawiano się  
w s z e l a k o ,  żeby karpljści dnia nasiępnego nie  
przypuścili stanowczego szturmu.

Z  d n i a  s p.  L i s t o p a d a .
W  I hd  i ca te u r b o r d e l a i s  czytamy: „Ode­

braliśmy -listy z Bilbao a i  do  dnia 12. m, b. 
Po zajęciu po&ycyi Sąn Mamez  nie przedsię­
wzięli  Karpliści- npjwego uderzenia na miasto;  
zdaje s i ę , j -źc pi f  jpgrusąenia JSsparttrjr
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albo 13 batal ionami  uważają i p rzez 4  in ne ,  
związki z rzeką przeciąć us i łu ją ;  takitn a l b o ­
wiem sposobem głód zmusi łby Bilbao w k ró­
tkim czasie do poddan ia  się. G enera ł  E spa r -  
t ero  dzierzył  dnia to.  Arc in ie j ą  1 Vil larcajo,  
a Vi l lareal  stał dnia tego w oko l i cach  Sudupe.  
Esp ar t e ro  mógłb y  Bilbao p rzybyć na odsiecz,  
al e w, tym razie musiałby dol iny M e n a  i Ala-  
va  zostawić bez obrony; ]  wszakże tuszą sobie,  
że poruszen ia  swoje w korzystny dla Bi lbao 
rp osob  z Krys tynami  Nawaiskiemi  i G e n e r a ­
ł e m  E v a n s e m  skornbinować potrafi .“

P  o  r  t U g  u l  i  u,
M ó r n i n g - P o s t  opisując dokładnie w y ­

padki l izbońskie z dn.  5. L i s to pa d a ,  które tak 
n iep omy ś ln ie  dla Królowej  się skończyły,  w y ­
raża między  inr ietni :  „ D o r ad ż cy  Krolowej  
usi łowali  ją jeszcze d'n. *5, skłonić do dalszego 
up or u  , kiedy (zdan iem ich) ciągłe t rudy gwar- 
d yą  n a r o d ow ą  do ustąpienia zniewolą.  Ra  
dzono  jej o r a z ,  aby wydała rozkaz ,  mocą któ­
rego  żołnierze  angielscy wylądować i zb r o jno  
w sprawy te mieszać się mieli .  Królowa wsze­
lako rady tej u słuchać  n ie  chc ia ł a ,  unikając 
rozlewu  krwi. Usi łowała Margrabiego Sa da 
Ba n d e i ra ,  jeszcze p rzed za ła twieniem zatar­
gów skłon ić ,  żeby się z jej s t ronnic twem po  
ł ączy ł ;  ale ten oświadczył ,  źe zaufania ,  które 
lud  w n im pok łada ,  nie zawiedzie i oddal i ł  się 
natychmias t .  X ięż na  Braganca była podczas  
całego powstania u Królowej  na zamku  Belern.  
D o  oficera stojącej tam korwety brazylijskiej 
powiedziała ze ł z a m i :  „ J ak  gorzko teraz u b o ­
lewam nad stratą męża mego'. Poświęc i ł  on  
koro nę  B r a z y l i i  dla n ie równie  błahszej p rz y­
czyny aniżeli  s r o m o tn e  jesi pos tępowanie ,  któ­
rego córka jego doznaje ."  Xiąźę F e r d y n a n d  
okazywał  obaw ę  wielką,  gdy rzeczy zły obrót  
brać zaczę ły ,  lubo  z początku pełen  był oiu-  
chu  i śmiałości i Ministra spraw wewnę t rzny ch ,  
gdy wstąpił  do pa łacu ,  s ię  zapy ta ł :  „ A  co, 
m ó j  P an ie  Królu P assos ,  co się dzieje z pod- 
d a n e m  twemi w L i z b o n i e ? 11 na  co j ednak  
Min i s t e r  od p o w ie d z ia ł , iż żarcików po d ob n y ch  
na  przyszłość z u legan iem nie ścierpi.  L o r d  
H o w a r d  de W a ld e n  i P a n  v a n  de W e y e r ,  
który to ostatni  g łó w n ą  był  sp rężyną  całej re- 
•łkcyi,, podczas  zamieszek n i e cz y ń ne m i  byli 
gośćmi w dzielnicy Be le m. “  K or r es p o nd en t

1 Saze ty d on o s i ,  że 800 żo łnierzy  angielskich 
od  marynark ,  z d w o m a działami na ła*d wysa­
d z o n o ,  1 ze Adm. ra ł  Gage  całą n o c  międ zy  
nimi na lądzie przepędził.,

Ptoy.maite w iadomości.
D zie nn i k  K r o n i k a  P a r y s a  opowiada n a ­

s t ę pn e  wydarzęn ie .  Dz iewiętnas to letn i  c h ł o ­

piec s tawiony by ł  p r zed  Sąd pol icyi  p o p r a ­
wcze j ,  oska rżony o sk radzeń ie  u  p iekarza  
dwufun towego ch l eba ,  po  rozbiciu okna,  s ł o ­
wem o kradzież z w y łam ani em .  Co cię p o ­
wodowało do kradzieży? spytał  osk a rż on ego  
Pre zyd en t  —  G łó d  —  Zamias t  kraść,  cz em u ś  
raczej  nie kupi ł  t ego ch leba?  — Nie m ia łe m  
za co. — Masz p rzecię na palcu złoty p ie r ­
śc ień ,  który mogłeś  przedać,  — J e s t e m  p o d ­
rzu tk iem;  kiedy mię zn a le z i o no ,  p ie rśc ionek  
ten był zawieszony  na mojej  szyi ;  mo ż e  o n  
mi  kiedyś posłużyć do odzyskan ia  moich  r o ­
dz i ców ;  nie m óg łe m  go p rzedawać .  P ro ku ­
rator  królewski .utrzymuje oska rżen ie  i w wy­
m o w n y m  głosie nalega o ukaranie przestępcy 
wed ług  prawa.  Sąd p rzys ięg łych wyrzeka,  że 
oskarżony jest w in ny m  i zapada wyrok skazu­
jący go na pięć lat więzienia.  Po jego o g ło ­
szen iu ,  kobieta,  kiórej powie rzchowność  świad­
czyła o d ługich c i erpieniach i osta tecznej  n ę ­
d z y ,  powstaje i m ó w i :  „ P a n o w i e  p rzysięgl i !
przed dwudzies tą  laty biedna dziewczyna z te­
g o  miasta uwiedziona została przez j ednego  
z tutejszych miesz kańców ,  który ją zd radz i ł  
i opuścił .  P o zb aw io n a  wszelkiej pomocy,  b i e ­
dna ta zm u sz o n a  była powierzyć dziecię swoje 
Opa t rznośc i .  Dz iecko  wyros ło — matka i jej 
zwodziciel  zestarzel i  s ię :  dziecko w n ędz y ,  
matka w bo leści ,  zwodziciel  w szczęśc iu .  
Wszyscy t roje są tu obecn i .  Dz iecko ,  jestto 
ten nieszczęśl iwy m ło d z ia n ,  któregoście ska­
zali na  hańb iącą  ka t ę ;  matką je st em ja ,  a o j ­
c i ec ,  o to  jest t en1* rzekła,  wskazując na  P r o ­
kuratora królewskiego.

P rz ed  sześcią tygodni  zna lez iono  w T a m i ­
zie u t o n io n e  ciało młodej  kobiety.  P o z n a n o  
w riiern siostrę Pani  Edwards ,  która w wilią była 
znikła w skutek zmar twień  d o m ow yc h .  P o  
naleźyteiń sprawdzen iu  śmierci ,  i t ożsamości  
osoby  , ciało od n ie s io ne  zostało do mieszka­
nia Pan i  E d w a r d s ,  skąd wywiez iono je na 
cmenta rz  i po c h o w a n o .  W  kilka dni  p o te m  
Pani  E d w a r d s ,  wracającej  pod wieczór  do d o ­
m u ,  zdało się iż widzi marę  swej s ios t ry ;  jęła 
więc co żywo uciekać.  A l e  w i d m o ,  b iegnąc 
za n i ą ,  nie  p rzestawa ło  wofać ją po imieniu.  
Pan i  E d w ar d s  zat rzymała się i ze st rachu om 
dlała.  Przyszedł szy do z m ys łó w ,  jakaż była 
jej radość i p o d z i w i e m e ,  gdv w rnn iemaneo i  
widmie poznała żywą i zdrową  s ios t r ę , która 
p rzed kilką dniami ,  po różn iwszy  się z męże m,  
n ie op o w ie d n ie  wyjechała była na wieś ,  skąd 
wróc i ł a ,  dowiedziawszy się że ją og łoszono  za 

. um ar łą  Ca/a* rotizina udała się do właściwe­
go  u r z ę d u ,  'gilzie* nie ‘bez t rudności  zdołano  
spros tować akt Zejścia; imię osoby,  którą 
wzięto, za siostrę P a n i  E d w a r d s ,  pozostało
f i iewiadomeiń.  , ,  •
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P o d  t y t u ł e m  „ L u d o j a d y *1 j e d e n  d z i e n n i k  
l ond yńs k i  umi e śc i ł  n a s t ę p n y  a r t y k u ł :  „ O s t a t -  
n i e m i  czasy  o k rę t  j e d e n  k o m p a n i i  w sc h o d n io -  
i n d y j s k i e j ,  jak k ron i ka  p o w i a d a ,  r o zb i ł  s i ę  n a  
ska ł ach  rna l a jsk i ego p o b r z e ż a  i p r a w ie  cała  o sa ­
d a  z g i n ę ł a ,  p róc z  d w u n a s t u  l u d z i ,  k tór zy  
mie l i  s z c z ę ś c i e ,  a ra cze j  n i e s z c z ę śc i e ,  by ć  w y ­
r z u c o n y m i  n a  ląd w s t an ie  n a j n ę d z n i e j s z y m ,  
n i e  ma j ą c  i n n e g o  w id o k u  jak u m r z e ć  z  g ł o d u ,  
l u b  stać s i ę  pa s tw ą  dzik i e j  h o r d y  t a m e c z n y c h  
m i e s z k a ń c ó w ,  l u d o ż e r c ó w .  J a k o ż  n i e p o d o b n a  
op i s a ć  ich p r z e r a ż e n i a ,  k i edy  s i ę  u j r ze l i  o to -  
c z o n e m i  p r z ez  M a l a j c z y k ó w , k tó r zy  ch c i w ie  
i c h  poch wy c i l i  i zaczę l i  c zyn i ć  p r z y g o t o w a n i a  
d o  s t ra sz l iwe j  u cz t y .  A l e ,  m ó w i  h is t oryk ,  
p r z e d  p o ż a rc i e m  sw ych  o f i a r ,  Ma la j czycy  p o ­
p row adz i l i  je p r zed  b a ł w a n  sw eg o  bożka ,  z w a ­
n e g o  M o m b o j o m b o ;  by ł  to  p o s ą g  z d r z ew a ,  
u m a l o w a n y  r óż ne  mi  f a r b a m i ,  u  s t op  k tó r e g o  
b i e d n i  ci ch r z e ś c i a n i e  z m u s z e n i  byl i  uk l ę k ną ć .  
J u ż  s t os  by ł  z apa lony  i n ó ż  o f i a rn i czy  w p o ­
g o t o w i u ,  k i edy  l u d o j a dy  n a g l e  ud e rz e n i  zostal i  
p o d z i w i e n i e m  ria w idok  b ó t o w  kassyera  o k r ę ­
t o w e g o , na  k tór e  p ad a ł  blask o d  p ł o m i e n i a ;  
bó ty  te r z u r a ł y  tak św ie t n y  p o ły s k ,  ż e  dz icy  
l u d z i e ,  w idz ąc  w n i c h  o b r a z  s w e g o  b oz ys zc z a ,  
j e d n o m y ś l n i e  rzuc i l i  s i ę  d o  n ó g  t e g o  u r z ę d n i ­
ka,  Z d z i w i e n i  m a j t k o w ie  byl i  n a ty c h m ia s t  
u w o l n i e n i  z  w i ę z ó w ,  po dczas  k iedy l ud o że rc y  
u i e p r z e s t a  w a l i  j e d e n  p o  d r u g i m  p ad ać  n a  
tw a rz  p r z ed  b o t a m i ,  co  tak d o k ł a d n i e  p o w ta ­
r za ły  s t ras z l iwe ob l i c ze  bóżka  M o m b o j o m b o .  
W k r ó t c e  odes ł a l i  o n i  wszystk ich  t ych  A n g l i ­
k ó w  d o  B o m b a y ,  i tak t o ,  z a m i a s t  o d j ąć  im 
ż y c i e ,  dz icy  stali s i ę  ich w y b a w i c i e l a m i . “  —- 
P o w i e ś ć  ta jestli p r a w d z i w a ?  —  B y n a j m n i e j .  
—  D la  c ze g óż  p o m i e s z c z o n o  ją w d z i e n n i k u  
l o n d y ń s k i m ?  —  O t o  dla t e g o ,  i żby  do n i e ś ć  
p r z e ś w ie tn e j  p u b l i c z n o ś c i ,  ż e  d o s k o n a ł y  s zu -  
w a x ,  o  k tó r y m  m o w a  i k tóry j e że l i  n i e  sp r a ­
w i ł ,  t o  k iedyś  m o ż e  s p r a w i ć ,  tak z b a w i e n n y  
n a  l u d o ż e r c a c h  s k u t e k ,  p r z e da j e  s ię w L o n d y ­
n i e  u P a n a  W a r r e n ,  n a  u l i cy  S t r a n d ,  p o d  
l i c zbą  5 0 .

M i ę d z y  i n n e m i  k s i ą żka mi ,  k tó r e  i n k w izy cya  
św ,  z a b r o n i ł a ,  zn a jd u j ą  s i ę  dz i e ł a  P a n a  A l ­
fo n s a  d e  L a m a r t i n e :  „ S ou ven ir s , impressions, 
pense.es et p a s s a g e s ,  pendent en voyage en Orient,  
( 183 2 . ' — 1833. )  i Jocelyn, ep isode ,journal trove  
chez un cure de vil lage.

O s t a t n i m i  czasy u m a r l i :  w L o n d y n i e  w w i e ­
ku  lat  6 o  Sir  W i l l i a m  K i n g s o n ,  s ł a w n y  d o k t o r  
i a k u s z e r ,  k tó r y  opuśc iwszy  swó j  s t a n ,  b y ł  
p o t e m  t a j n y m  Se k r e t a r ze m  Król a  J e r z e g o  I V . ;  
i w A m e r y c e  p ó ł n o c n e j ,  w w ieku  lat 8 8  Po l*  
ko w n ik  A a r o n  B u r r ,  k tóry tak wie lką  w his to-  
r y i  w y z w o l e n i a  S tan ów  Z j e d n o c z o n y c h  g r a ł  
t o l ę .

W  L o n d y n i e  wszys tk i ch  u d e r z a  s zc ze g ó l ny  
i d o t ą d  m e  w id z i an y  w d z i e n n i k a r s tw ie  f e n o ­
m e n .  J e d e n  z N l in i s t t ów ,  L o r d  D u n c a n n o n ,  
j es t  g ł ó w n y m  r e d a k t o r e m  gaz e t y  T h e  I ń i

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

D o b r a  s z l acheck i e  K o n a r y  w P o w i e c i e  
K rob sk i m  p z e z  D y r e k c y ą  Z i e m s tw a  o s z a c o w a ­
n e  n a  1 0 7 , 7 9 1  T a l * 9  sS r  7  f e n * w e d l e  l asy  
m o g ą c e j  być  p r z e j r z a n e j  w ra z  z  w y k a z e m  h y -  
p o t e c z n y m  i w a c u n k a m i  w R e g i s t r a t u r z e ,  m a ­
j ą  być

d n i a  3 . K w i e t n i a  1 8 37* 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  tot ej  w mie j s cu  
z w y k łe m  p o s i ed ze ń  s ą d o w y c h  sp r ze d a n e .

N i e w i a d a m i  z  p o b y t u  w ie r z y c i e l e ,  a  m i a ­
n o w i c i e  : 

a j  U r .  W o j c i e c h  W y g a n o w s k i  i 
b)  s u kc es so ro w ie  J a n a  G u i l e l m a  Sz m i d t a ,  

z a p o z y w a ją  s i ę  n i n i e j s z e m  p u b l i c zn i e .  
P o z n a ń ,  d n i a  30 / L i p c a  1 8 3 b*

Kr ó l ,  G ł ó w n y  Sąd  Z i e m i a ń s k i ,
W y d z i a ł  p i e r ws zy . _______________

V\ yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i p ieniędzy.

Dnia 2 6 .  L istopada 1 8 3 6 . P ap ie ra ­
m i

G o to w i­
zną

O bligi długu państw a . .
po

101*
oo

101
O bligi bankow e aź do w łącznie 

lit. H . . . . . . .
Z achodm o-Pruskie listy zasta­

w n e  . . . . . . 102
L isty zastawne W . Xięstwa 

Poznańsk iego . , ■ . 103*
102*W schodnio-Pruskie . . . —

Szlaskie - . 106 ' 105*
L e n y  zboża n a  P r u s k ą  miarę i w a g ę  

w  Poznaniu.
D nia  2 3 .  L is to p a d a  1 8 3 6 .

T a l. śg r. ten. do  T a l. igr. f»n. 
P s z e n i c a . . 1 i ł  6  -  1 14  -
Ż y t o  .  .  .  —  2 2  —  —  —  23  —
J ę c z m ie ń  , ,  —  17 —  —  —  18 "
O w i e s  . —  1 3  —  —  —  14  —
T a t a r k a  . .  —  16 6 —  —  17 6
G r o c h  . .  :  —  3 6  6  —  —  27 6
Ziemiaki . .  —  g —  _  —  13 —"
S i a n a  c e t n a r  a

1 1 0  f f . . .  —  2 3  —  —  —  34  — ’
S ł o m y  k o p a  a

1 2 0 0  f f  . .  3  —  —  —  3  5  —
Mas ła  g a r n i e c  X  25 —  —- X 27 ®
Becz ka  s p i r y ­

t u s u  ,  ,  • 1 5  ”  “  *5  *5


